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Wspomnienie.
Choć byłam jeszcze maleńka,
Pamiętam, jaJr gdyby wczoraj 
W cienia starego jawora,
Cidy byłam jeszcze maleńka,
Siadała ze inną mateńka,
Taka błędna, taka chora. . . .
Choć byłam jeszcze nadeń**,
Pamiętam jak gdyby wczoraj
Te uśmiechy, te pieszczoty.
Gdym u kolan jej usiadła!
Czasami prz/cderrwią kładła 
Wśród uśmiechów i c 'iszczoty 
Swój stary „Ołtarzyk złoty“.
I uczyła abecadła. • .
Te uśmlecliy, te pieszczoty,
Gdym u kolan jej usiadła!
Więc bionię cichej ustroni 
Pod jaworem przy studzience.
Wspomnienia moje dziecięce 
Wabią mnie do tej ustroni;
Tam w gałęziach słowik dzwoni,
Tam pamiątki me dziecięce 
Więc tronię cichej ustroni 
Pod jaworem przy studzience!

Nad. R y b k a ,

Wakacje na wsi.
Madzia i Helenka otrzyinawszy promocję dio klasy 

IV gimnazjalnei, wyjechały z miasta do Rodz^ów na 
wieś. Miło im było i wesoło w domku, którego już pra­
wie od pół roku nie odwiedzały, i długi czas nacieszyć 
się wszystkiem nie mogły. Wszędzie było ich pełno: w 
ogrodzie, w stajni, w oborze — biegały, odwiedzały 
wszystko znajome a kochane — nawet nie ominęły kur- 

ików, dopytując się ciekawie gosposi czy są i ile jest 
jfcurczęttlc, gęsiąt i innego ptasiego drobiazgu.

Biacia ich Wicek i Antoś, uczniowie już 5-tej i 6-tej 
klasy — dziwili się, że takie drobne rzeczy zahnują 
czwartoMasistki; —■ oni poważniejsi o wiełe, woleli do- 
siąść kon!a i w pole pojechać, gdzie żyto i pszenicą doj­
rzewać zaczynały — i gdzie cię rozlegały pieśni ludu 
pracującego — tak zawsze miłe dla ucha słuchaczy.

Rodzice tej czwórki -  Państwo B.. zamożni oby wa­
tek — posiadałi piękną wioskę w Płockiem i las duży, 
gdzie często urządzano rozmaite majówki i wycieczki na 
jagody i grzyby, których była tam duża ilość.

Wesoło więc było chłopcom i dziewczynkom — 
len s więcej, że mieli '"szyscy prawo do wesołych wa­
kacji bo promocję do klas wyższych przywieźli Rodzi­
com, ctórzy ciesząc się tem, bardzo radzi byli uprzy­
jemnić dzieciom czas wolpy od nauki wszelidemi możli- 
Wenń uciechami wiejskieml

tewnezo 'tnia przybyła ze sąsiedztwa Pani K- z pa­
nienkami w wieku Ma Iz1 i Helenki pobierająeemi naukę 
W większem mieście niż one — a że bawiła też w domu 
«bcii z Warszawy z trzema synami. Adasiem 16-tet- 
Km, Jasiem lat 12 i Łdz/em lat 10 — oraz z nAraczka

5-cio letnią Stasią — gwarno więc było bardzo — 1 przyi 
podwieczorku upianpwanc na nawiępny dzień wycieczkę 
do lasu od samego rana.

Pani K. z panienkami miała wprost % domu swegó 
przyjechać na umówione miejsce — a towarzystwo do­
mowe. pawozem, wózkiem i konno — miało wyruszyć 
nazajutrz o godzinie 6-tej r«r»o, by przygotować tam 
śniadanie i użyć miłego, a śwteżego chłodu porannego.

— Wiesz Madziu — mówiła po odjeździe gości He­
lenka do siostry — ta Bronia i Zo. u , nie bardzo nd się 
podobają i takie się jakoś zrobity śmieszne z tern cią­
giem zwracaniem uwagi na sukienki; otio iylko o su­
kniach i strojach rozmawiać umieją — a mnie to tak 
mało obchou i, co rtnm na sobie i

— Pewne, że byłoby lepiej, gdyby mniej o tem mó­
wiły — odrzekła Madzia — ałe cóż one winne? Widać 
w tem mieście dużem tak się przyzwyczaiły do zwraca­
nia uwagi na takie rzeczy — bo w dużych miastach 
więcej się wszyscy stroją.

— Zosia to tak się przyglądała moim trzewikom — 
mówiła Hela — że mi aż wstyd było, że nie włożyłam 
lepszych.

— Et! co tam! Nie mówmy o tem: Nasi kochani Ro­
dzice dobrze robią, że nas ubierają skromnie - -  ale za to 
nie żaru ją na wiele pożyteczmejszycn rzeczy Bronia 
i Stasia myślą tylko o iemf aby s<ę ładnie ubrać i nudzą 
się w aomu, oo czytać nie lubią nawet, i nie mają ksią­
żek, tak jak jnyl

— Ach Madziu, Mad siu! jak to ,nożna nie lubić czy­
tać! Ja się tak cieszę, że u nas w domu jest tyje ślicz­
nych książek, które będziemy kiedyś czytały wszystkie!

— Też niema większej przyjemności chyba na świę­
cie, jak czytani tylu pięknych utworów naszej litera­
tury i obcej! Ot, i teraz ten „Dziennik MałgorzatfcT, 
cośmy zaczęły, Jaka to śliczna i zajmująca książeczka! 
Prawda? jak to ta Małgosia opasuje ciekawie podłóż 
swoją oceanem — a najba-dzM mi sJę podoba jak to «na 
pisze o swoich spiżem złcach z bratem i siostrzyczkami*

— A mnif najwięcej zaimufę jej opowiadanie c Mont 
i Joasi — i o tem, jak to one przygotowują się do pierw­
szej Komunji św-

— Ta Manta, to taka dobrą, jakby święta — I chcia­
łabym być do niej podobna — odrzekła Madzia

— A pamiętasz, „W Pustyni i w Puszczy" Sienkiewi­
cza? jakie to takie śliczne? Dużo — auzo jesf pięknych 
rzeczy do czytania 1 dobrze, że przez wakacje będziemy 
mogły więcej poczytać z naszej brbijoteki.

— Panienki, panienki — wołali chłorcy biegnąc szyb 
ko aleją grobową — chodźcie już do domu, bo wcześniej 
trzeba iść spać, aby ranintko wstać jutro!

Edzio z małą Stasią i Jasiem biegli naprzód, a Wicek 
i Antoś, idąc z Adamem, prowadzili ożywioną rozmowę, 
żywo giestykuiując.

— Co tam za s^oła. w U — mówił Adoś — co ona 
warta? U nas, w Warszawie to rrzynajmniej wszyscy 
wiedzą, że lepiej uczą — i wy nie przechodzicie tego, cq 
my, choć w jednych klasach jesteśmy. U nas i nauczy­
ciele są lepsi, i my daleko więcłej umiemy, niż v/y!

— Et! gadasz! — odpowiedział Wicek — główna 
rze^z. aby się uczyć tego, co każa — maturę i tak zda­
wać trzeba czy w O czy w Warszawie. Ja swoich na- 
uczyck II bardzo lubię — i wtem, że jak uczeń dobry l 
pilny — to wystarczy, a  ozego mu braknie, to się douczy



e nej — a o maturze to pogadamy, jak Ją zdawać hę- 
my! Czy z matura warszawską, czy z inną, zawsze 
do uniwersytetu przyjmą, a to najważniejsza!
— Chodźmy, chodźmy prędzej do domu — bo na­

prawdę czas ha spanie, choć się nie bardzo chce na tak 
IJkmy wieczór — mówiły Panienki.

Ruszono szybkim krokiem i wkrótce cisza zaległa 
dokoła, a sen skleił wszystkich ] owieki i nic prócz reho- 
tama żab w małym stawie, słychać nie byio we dworze.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Na łące.
Ach! jakże wiele kwiateczków na łące,
Pewno ich będzie setKi i tysiące,
Koloru różnego, aż się w oczach mieni,
Gdy się na nie patrzy het, w lę dal zieleni.
Oto niezabudka podnosi swą główkę, 
Strumyczek miły szemrze też wesoło,
A słowik śpiewa i fruwa wokoło.
Rży konik młody koniczek nasz siwy,
A barwny motyl patrzy na te dziwy,
Patrzy i rusza skrzydłami radośnie 
W stronę, gdzie smutna nasza wierzba rośnie 
Z chatek wieśniaczych ot wybiegły dzieci, 
Patrzą do góry — biały bocian leci,
Zrywają kwiaiki na ołtarze, wieńce,
I do bocianka- wyciągają ręce.
Wesoło się bawią siostrzyczka i brat,
I cieszą się wszyscy, że tak cudny świat!

Ułożyła Srebiiia Pajęczynka.

Podanie o szczygiełku.
Powiadają, że kiedy Pan Bóg ptaszki stworzył, dal 

im zarazem nóżki do chodzenia i skrzydła do latania, a 
dzióbki do jedzenia i śpiewania. A kiedy już wszystkie 
były stworzone i długim rzędem stały wokoło niego, 
spostrzegł Pan Bóg, że wszystkie były jednakowe szare. 
Więc przkyaz&l aniołkowi, by wziął rozmaite śliczne far­
by i umalował każdemu pta»zkuwi to skizydła, to łebek, 
ło piersi, to gardziołek, to ogonek. Najpierw szy wystą­
pił gołąbek, temu pomalował aniołek szyjkę na niebiesko 
a skrzydła na brunatno. Potem pomalował karanka, a

Ktem gila i dzięcioła. Weselej pliszce dal szarą sukien 
z czarnemi i białeni prążkami. I tak dostał każdy 

ptaszek z osobna jakąś szczególną sukienkę.
Tytko o jednem ptaszką zapomiano zupełnie! Ale bo 

też stał jakoś na stronie i nie było go wcale widać z po­
za drogich; — by? 10 szczygiełek. Nareszcie wystąpił i 

i grzecznie o sukienkę roprosd. Ale nie było już far- 
w  miseczikach, bo już je w> potrzebowano dla tan- 

tyćh ptaszków. Biedny szczygiełek zaczął się bardzo 
tmudć. Ale aniołek pocieszał go i mówił:

— No, no, nie smuć się! Poczekaj, zapytam nasce- 
pto Ojca Niebieskiego, co mam zrobić z tobą, a On zaraz 
dopomoże.

Więc Pan rzecze: — „Ptaszku mały,
Nie smuć, nie smuć się daremnie,
Odtąd barwny będziesz cały.
I 'dar śpieyui weź odemnie. , .
A Że wszystkie tęczy stroje 
Wzięli drudzy ku ozdobie,
Więc z każdego, ptaszę moje.
Po pióreczku daję tobie.

Tym sposobem szczygiełek stał się prawie najpięk- 
Jriltszym z ptaszków i dziękował Bogu za tą śliczną su- 
Benkę 1 przyrzekł z radości, że będzie za to śpiewał 
•odfeiom nieustannie zimą i latem.

Nadesł. Winogrono.

Dzbanuszek łez.
Matce dziecię śmierć Zabrała;
LizitA i noc matka płakała;
A Pun mówi: „Wieniec cnoty —
Znosić troski i kłopoty".

Dnie ■ noce przemijały,
A Iry jeszcze nie ustały,
I płjaęł/, jak strumienie;
Boć niemałe to cierpienie!

Ani spała, ani jadra,
Wszędzie smutek, gdzie usiadła:
Łzy płynęły, jak strumienie;
Boć niemałe to oie/pienie!

Baz zasnęła, a przy łóżku 
Dziecię jej się we śnij stawia:
Coć pemego ma w dzbanuszku,- 
Boską wolą tak objawia:

Matko d ijg a1 Matkc raiła!
Juześ dość łez nasączyła;
To twe łzy! patrz, co się dzieje;
Kropla — a już się wyleje.

Cóż j» biedna wtedy zrobię?
Źle mi wtedy będzie w grobie,
Nie będzie zbawienia w niebie...
Nie płacz, matko, proszę cieoiąj

Nie przepełniaj dzharka łzani;
Mnie tu dobrze z Aniołkami
I  matka już nie płakała,
Bo swe dziecię tak kochała!

Zwyciężyła Sama siebie,
By dziecina była w niebie.
Matczyne serce — to świątynia cnoty;
O, znajdzie się w nieia wszystko 

[dla drogiej istoty.
Nad. Z ło ta  Nić.

Rozmowa z Mamą
Ma ma :  Haniu — już ósma godzina, a ty dotąd 

jeszcze w łóżku? Czy słaba jesteś?
Ha n i a .  Nie JVłamnsiii, tylko mi się tak strasznie 

nie chce wstawać!
Ma ma :  Ale to źle, dziecko, bo to oznacza lenistwo, 

a wiesz przecież, że to jeden z grzechów głównych.
Ha n i a :  Tak Mamusiu — ale teras, kiedy lekcji 

niema, i koleżanki może prawie wszystkie powyjeżdżały 
na wieś, — to su tak nudzę, że nie wiem, co cały dzień 
robić!

Ma ma :  Moja Haniu — panienka tak dnia jak ty, 
a nie leniwa, zawsze sobie znajdzie robotę jakąś i higdy 
nudzić się nie powinna.

Ha n i a :  Prawda Mamusiu, ale cóż ja mam robić? 
Lalki mnie ją nie bawią — czytać ciągle nie mogę — a 
robótek szydełkowych bardzo nie lubię!

Ma ma :  A czy ty nie wiesz, moja Haniu jak w do­
mu zawsze jest dużo zajęcia? Gdy chodzisz do gimna­
zjum, to wtedy rzeczywiście czasu na to nie nrasz, ale 
teraz, to czy nie mogłabyś uprzątnąć przynajmniej jeden 
lub dwa pokoje — podlać kwiatki, poukładać i z kurzu 
obetrzeć książki na półkach?

H a n i a :  Mamusiu, przecież od tego jest Agata, ona 
to nawet lepiej odemme zrobi.

Ma ma :  Być może — ale ona ma prócz tego dużo 
innej jeszcze roboty i pewno byłaby ci wdzięczna, gdy­
byś jej choć w tem ulżyła.

Ha n i a :  Przecież Agata bierzę pieniądse u  to, OD 
robi



Ma ma :  Tak, ale często test bardzo zmęczoną 1 
radaby odpocząć — a kiedy 'widzi, że taka duża dziew­
czynka tak ty — wyleguje się tak długo i nic nie chce 
robić cały dzień — to pewno pomyśli sobie, że nie jesteś 
'dobrą — i życzliwie odnosić się do ciebie przestanie.

H a n i a :  A kiedy ja tak nie lubię tego sprząta­
nia!

Ma ma :  A lubisz, gdy jest porządnie i czysto w 
pokoju? Teraz właśnie jest dla ciebie czas, abyś się 
nauczyła i wprawiła w utrzymywanie porządku domo­
wego. Później przyjdzie znów nauka i mniej czasu 
wolnego mieć będziesz. Ubierz się więc córeczko pręd­
ko i po śniadaniu weź sciereęzkę i uprzątnij salonik ła­
dnie — bo wiesz przecie, ze Ciocia z dziewczynkami 
przyjdzie dziś na podwieczorek do nas — że Agatka ma 
wyprasować dla ciebie i dla Helci sukienki i wyprać ko­
szulki dla Stasia.

H a n i a :  Ach prawda! Zosia i Marynia przyjdą 
oziaśaj — a ja zupełnie o tern zapomniałam. Zaraz Ma­
musiu — ubiorę się i zrobię to, co mi mówisz — bo tam 
u Maryni i Zosi zawsze tak ładnie czyściutko — to niech 
zobaczą, że i u nas nie jest gorzej — a w saloniku wczo­
raj Staś i Helcia bawili się na dywanie i widziałam dużo 
porozrzucanych papierków, które sprzątnąć trzeba — 
Wszystko zrobię mateczko porządnie — tylko ty bądź 
wesoła i kontenta z córeczki swojej!

Ma ma :  Kocham cię moja Haniu zawsze — ale te­
raz bardziej jeszcze — bo miło mi, że tak chętnie usłu­
chałaś rady mojej. — Chodź więc na śniadanie jak się 
ubierzesz i pomodlisz się — i potem zaraz zabierzesz się 
do roboty. Zobaczysz, jak ci prędko ranek zajdzie przy 
zajęciu — i nudzić się nie będziesz potrzebowała.

H a n i a  (rzucając się Mamie na szyję i całując ser­
decznie): Mamusiu złota — już wiem, że się nudzić nie 
będę wcale — zawsze rano zajmę się sprzątaniem — 
później pobawię się troszkę z Helcią i Stasiem, potem po­
czytam trochę — i dziś zaraz rozpocznę rooótkę zaczętą 
I będę ją codzleń godzinę robiła. — Potem trochę pobie­
gam lub do koleżanek tych, co są w mieście, pójdę — 
a wieczorem Agatce czytać będę powiastki rozmaite, 
które się jej podobają — bo mnie kiedyś o to prosiła.

M a m a  (całując Hanię): Dobra córeczko kochana! 
Cieszę się z ciebie — i pewna jestem, że ci lepiej będzie, 
gdyż taki plan ułożywszy — będziesz się starała, go 
gawsze wykonać.

Ciocia Kocia.

Grunwald.
pochodziliśmy 20 lipca rocznicę zwycięstwa poiSKle- 

go nad odwiecznym wrogiem naszym — nad Niemcami, 
których w roku 1410 na polach grunwaldzkich zgniótł 
król nasz Władysław Jagiełło wespół z bratem swoim 
stryjecznym Witoldem, księciem litewskim.

Potęga Krzyżaków załamała się i runęła pod naci­
skiem piersi Polaków i Litwinów — którzy, odniósłszy 
ien tryumf, stanęli na równi z ówcześnemi państwami 
Europy, —

Jagiełło zwyciężył więc krzyżactwo i od tego dnia 
Już się ono nie dźwignęło do dawnej potęgi i za to pa­
mięć zwycięstwa tego szanujemy do dnia dzisiejszego i 
radośnie obchodzimy rocznicę dnia, tyle chluby przyno­
szącego rycerstwu naszemu! —

Każde z Was, dzieci kochane zna dobrze zapewne 
z historji panowanie króla Władysława Jagiełły — a mo- 
ie też i niejedno z Was oglądało piękny obraz naszego 
malarza Jana Matejki, przedstawiający właśnie bitwę 
grunwaldzką. — Widzimy tam króla i księcia dzielnego 
Witolda, walkę zacięta rycerzy z Niemcami — widzimy 
tryumf Polski i serca nasze rosną dumą na myśl, że to 
nasze wojsko — nasi dzielni rycerze zwyciężyli naród 
niemiecki — żyjący kłamstwem i zbrodnią — i mimowoli 
■wracamy modły dziękczynne do Boga za pomoc oka- 
Mną przed laty królowi naszemu!

DziŚ — Niemcy me te co dawniej — nie tak’ wielkie 
i potężne — ale strzedz się ich zawsze musimy — i stać 
na straży i czuwać — bo wszak znacie przysłowie: nie 
bywał nigdy Niemiec Polakowi bratem 1 — dowterzai 
więc im i dzisiaj jeszcze nie można!

Mrówka.

Logogryiy i Łagaćki.
Roz w. z&g. Cioci Koci dla Bezbarwnej Leazczynki.

A n n a .
Rozw szarady Sielanki dla Iskierki: Zakopane.  

Rozw. szarady Skierki dla Kordjana' U l e w a .  
Rozw. zagadek Kanarka.

1. Dla Kukułki: Ż o ł ę d ź.
2. Dla Igiełki: Ce g ł a .

Ruisr. zagadek Gwiazdeczki.
1. Dla niezabudki: S i e k i e r a .
2. Dla Brylantowej Rosy: L i s.

Rozw. zag. Serduszka Jabłonki: Bóg zapiać. 
Rozw. zagadek Króla Pustyni.

1. Dla Zaczarowanej pszczółki S e r c  6.
2. Dla Kordjana: D r o g o w s k a z .
3. Dla Ducba Puszczy: Dusza do prasowania.

Rozw. wierszyka Kió a Pustyni.
O d l o t  S k o w r o n k a .

Żal mi gniazda. 2al mi pola 
Lecz już taka Boża wola,
Muszę lecieć by znów wrócić 
Wieść o wiośnie wam zanucić. _

Choćby były w obcym kraju 
Wszystkie cuda jakby w raju 
Mnie najlepiej między swemi 
Więc powrócę do swej ziemi.

Rozw. log. Bezbarwnej le.zcŁyuki dla Śnieżki. 
Mgiełki i Wisienki.

1. Strumyk
2. Kondor
3. Igiełka
4. Elfa
5. Kokietka
6. Kropelka deszczu
7. Alinka

Roz. w. lamigł. sylabowej 
PlerotkI dla Aerbatbi.

E k i e r k a

1. Bez
2. Edward
3. Leda
4. Wiedeń
5. Egipt
6. Derka
7. Europa
8. Radom

Łamigl Niezabudki d
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>
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Rozw. łamigł. trójkątnej 
Jaskółeczki dla Zł. tęczy.
1. Kopernik
2. Okulary M
3. Polacy -rj
4  Edzio C
5. Rola S
6. Nos o
7. Iż kd
8. K

a Czerwonego ułana.
Należy wyszukać z sylab 11 wyrazów, których począt­

kowe litery czytsne s góry na dół utworzą nazwę korespon­
denta „Światka Młodzieży".

S y 1 a o y: ku. A Na, ro, ku, z|a, oj, żło, ry, wi, ki, 
ciec, dza, ul, E, lal, dy, ka, ża, rew, wa, ka, wan, wa.

1. Owoc w ciepłych krajach
2. Kwiat
3. Część świata
4. Ptak
5 Rzeka w Polsce
6. Opiekun
7. Zabawka
8. Mieszkanie pszczót
9. Nakrycie posadzki

10. Imię żeńskie
11. Napój

Logogryf Króla pustyni dla Niezabudki.
1. Państwo sąsiadujące z Polską
2. imię żeńskie
3. Imię męskie
4. Wiara Mahometan
5. Rzeka w Polsce
6. Góry w Polsce
7. Duch



S y l a b y :  Ros, wa, Grze, E, ja, gorz, Ja, !$, Na, Kar, 
tam, ty, A, rew, pa, niol.

Litery czytane z góry na dół dadzą imię jednej kore­
spondentki.
I ugogryt Śnieżki dla Gioorginji i Białej l>rxózki.
1. Przyjaciółka Światka 9. Największe góry w Afryoe
2. Imię męskie 10. Spółgłoska
3. Owoc południowy II . Rzeka w A.nei/ce Północą.
4. Zwierzę pcdobn*. do konia 12. Dom boty  .
5. Imię żeńskie 18. Pora roku
ft. Zbiorowisko wód 14. Narzędzie oo siycia
7. Ozdoba ścian 18. Samogłoska
8. Imię Żeńskie 16. Przyrząd do grania.

S y l a b y :  no, rza, dam, zo, A, ka, bra, try, cy, ze, na, 
ba, An, oraz, tze, na o, trą, las, da, Wan, n, At, dół, Yu, kod, 
włos, kon, na, gła a, i.

Z powyższych sylab ułóżcie 16 wyrazów, których -po­
czątkowe litery czytane z góry na dói dadzą pseudonim kore­
spondentki Światka.

Logogryf dla Róży od Kremowej Firaneczki,
1. Imię żeńskie
2. imię męskie
3. Kraj
4. Imię męskie
5. Duch *,
6. Zwierzę domowe
7. Imię żeńskie
8. Rzeka w Polsce
9. Rzeka w Niemczech

10. Miasto w Polsce
11. Miasto w państwie Moskiewskiem 
19. Narzędzie ao szycia
13. Miasto w Rumunjt
14. Miasto w Matopolsce
15. Część świata '

S y l a b y :  i, Mar, gia, a, kro, ja, O, wa, me, nloł, ry,
Jan, ka, Ru, dam, Płock, Na, mun, dra, rew, ja, No, ków, wo,
0 . gród, le, Kia, sia, ra, co, Ca.

Z powyższych sylab ułóż 15 wyrazów, których począt­
kowe litery czytane z góry na dół dadzą imię 1 nazwisko 
lednej najsławniejszej autorki polskiej.
Lagog. Królewny Hożej dła Boru Tucholskiego,

Jak można od 15-tu odjąć 84 — ażeby zostało 21?
Zagadki Harcerki,

1. Dla Urwisa:
Nie je, nie pije, chodzi i bije?

2. Dla Żniwiareczki:
Żyję wraz z rodziną 
Dnie mi w pracy płyną 
Słodkie i radosne 
Wyfruwam na wiosnę 
Wraz z towarzyszkami 
1 między kwiatami 
Szukam trudu* pracy,
A Jeśli są tacy 
Którzy wciąż próżnują 
Dni Boże marnują 
Nie chodzę ich śladem 
Choć jestem owadem.

Zagadki Czterolistnej koniczyny dla Kaliny.
1. Jeden z właścicieli ziemskich wydał rozkaz, aby włością* 

nie drzew nie rąbali w tesle, mąki nie metli, siana oie kosili. 
Włościanie jednać nie kupując cały rok, mieli drzewo, mąkę 
1 siano, jakim to sposobem?

2. Jestem najciemniejszą, gdy najjaśniej bywa,
Najcieplejszą wtedy — kiedy jest najzimniej 
A znów najzimniejszą, kiedy najgoręcej.

Zagadka EnkimonkL
1. Dla Jabłonki:

Parzę a nie jestem gorąca.
2. Dla Niezabudki:

Jaka beczka jest bez obręczy?
3. Dla Gwiazdy morakiej:

Jaka woda jest najczystsza?
Zagadka Karzełka dla Wisienki.

Kiedy najwięcej sterozy dziurek do nieba?
Zagadka Danuty dla Serduszka,

Czerwona, jak koral — winny smak 
Kamienne serce — czemuż tak?
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Zagadka Łezki.
Okrągłe, rumiane, rośnie aa drzewie 
Za dawnych czasów smakowało Ewie.

Zagadki Rybki.
1. Dla Sikory:

Cztery tyki, dwa patyki, siódma sanuchajrar Co to leatf
2. Dla Rusałki:

Rano chodzi na czterech nogach. w południe na dwóch— 
a wieczorem na trzech. Co to jest?

Zagadka Złotej tarczy dla Maja
Co to jest? Potrzebuje dużo papieru — zaczyna się uą 

D, a kończy na a, D .......................a

Odpowiedzi od Redakc/l.
Wróżce zioto-różdzce. Pod tą ..azwą nie mam w spisie 

iogogryfów — trzeba mi wiedzieć Jaki był dawniejszy pseudo­
nim. Dzisiejszy logogryf będę cheiała umieścić niedługo, ale 
ponieważ 1-go odjeżdżam, więc to zapewne uczyni Biedronka.

Wieszczce Szczęścia. Tyle mam rozmaitych zadań do 
śmiechu, że nie mogłam dotąd umieścić twego. Zapewne Już 
kolej na nie wypadnie prędko.

Bezbarwnej leszczynce. Wobec wyjazdu naszego już 
w błizkim czasie, korespondencja nasza przerwaną być musi, 
ale prawie pewną jestem, że za powrotem znów i  sobą roz­
mawiać będziemy — a może nawet i zapoznamy się osobiście, 
kiedy tak chcesz tego moja kochana Panienko. Zagadkę moją 
i w ogóle wszystkie dobrze odgadłaś — a powtórne umiesz­
czenie zagadek było w skutek omyłki. Ostatni raz może piszę 
dzisiaj do Ciebie, więc Ci też na dzień Imienin Twoich prze­
syłam serdeczne życzenia — wesołej zabawy dc końca wakacji 
i dużo miłych upominków od tych Co Cię kochają.

Łezce. Ogiomnie też rada jestem, ze cię moja odpo­
wiedź tak ucieszyła — mam nadzieję, że poznamy się bliżej, 
coraz serdeczniej z sobą rozmawiać będziemy. 1 sierpnia wy­
jadę na wieś, ale za powrotem myślę, że do korespondencji 
z przyjacióteczkami memi powrócę. Logogryf otrzymałam 
i może go jeszoze przed odjazdem umieszczę. Podoba mi się 
koncept twój zaklejania liścików.

Wróżce złoto-różdżce! W drugim liściku swoim wy- 
ttomaczyłaś mi to, czego nie wiedziałam. Przeszukam daw­
niejsze utworki — a dziwi mnie, że ci się tamta nazwn n e 
podoba — bo mnie bardzo. Zgadzam się ns to, oo pragniesz, 
a dziś otrzymasz 2 odpowiedzi, bo jednocześnie prawie dwa 
liściki twe odebrałam. Dziękuję też za podanie nazwiska 
i imienia, które bardzo lubię.

Złozo-nóźce. Bardzo chętnie cię przyjmuję do grona 
korespondentek — temwięcej, że tak dobrą jesteś uczennicą 
kiedy takie ładne stopnie masz na świadectwie. Mo2e mi pa-, 
piszesz, które to z korespondentek są tweml siostrzyczkami?

Danueie. Dobrze, że wyjedzlesz z Mamusią na wieś, bo 
i rozerwiesz się trochę i wiejskie powietrze dobrze ci zrobi. 
Liściki ze wsi adresuj tak samo. jak dotąd — a gdybym wy­
jechała to cl za mnie odpisze Biedronka, która już wróoiła. 
Ogromnie się cieszę, że tak bardzo lubisz odczytywać cały 
Światek i że taić pragniesz aby był powiększony.

Kotce. Bardzo cię żałuję, że cierpiącą jesteś i musisz 
się poddać niemiłej kuracji, ale mam nadzieję, że do końca 
wakacji wydobrzejesz zupełnie. Logogryfów mamy jeszcze 
ogromnie wiele w zapasie, więc nie mogę przyrzec, że prędko 
twój umieszczony zostanie. Rozwiązanie przysłane* zagadki 
aie bardzo jest ml zrozumiałem.

Olszynce. Dziękuję za opis przepędzenia czasu w War­
szawie: bardzo to miło jest zwiedzać rozmaite muzea i zaw­
sze można wiele rzeczy ciękawych tam się napatrzeć i nauczyć. 
Szarady zapewne niedługo umieszczone będą.

Chmurce. Zapewne, że przyjemnie jest wyjechać na 
wakacje na wieś — ale gdy się tak złożyć nie może — to 
trzeba sobie i w mieście czas tak zapełnić aby się nie 
nudzić. Na częstsze liściki chętnie odpowiadać będziemy. 
Zagadkę i łamigłówkę poztaram się prędko umieścić.

Narcyzowi. Siostrzyczkę chętnie przyjmiemy dc naszego 
grona korespondentów, ale ten pseudonim, jak’, sobie chce 
obrać Jut jest — nawet w dzisiejszych odpowiedziach go zo­
baczysz — może więc jaki inny obmyślicie? Wierszyk prey- 
ztany będzie można podać w Światku.

Clodn Koda.

Dra b n_'» wnuka T. A*. Grudziądz.


